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    Słowo wstępne


    Jego Świątobliwość XIV Dalajlama jest nie tylko wybitnym głosem buddyzmu tybetańskiego, czy też buddyzmu jako takiego, ale także uosabia w oczach wyznawców wszelkich tradycji najwyższe dążenia. Nie dzieje się tak dlatego, że jest dalajlamą, lecz raczej ze względu na to, kim jako dalajlama jest — uczonym i praktykującym jednej z najbogatszych i najbardziej rozwiniętych tradycji rozwoju duchowego w historii ludzkości. Jego Świątobliwość łączy głęboką mądrość doświadczenia z wiedzą teoretyczną zaczerpniętą ze świętych pism, uzyskaną na drodze własnego, długiego rozwoju zapoczątkowanego, gdy miał niespełna pięć lat, i trwającego po dziś dzień, ponad siedemdziesiąt lat później. Dalajlama wciąż poświęca kilka godzin dziennie na praktykę duchową — medytację, recytację, rytuały i lekturę świętych ksiąg. Pytany, jak dużo udało mu się osiągnąć w tym życiu na drodze rozwoju duchowego — jako temu, którego miliony uczniów uważają za wcielenie buddy, awalokiteszwarę — odpowiada, że jest tylko „zwykłym buddyjskim mnichem”, któremu udało się zrobić „jedynie niewielkie postępy”. Światowy rozgłos, wyrazy szacunku i uznania, z którymi się spotyka, nie zmieniły go — w dalszym ciągu pobiera nauki i inicjacje od innych lamów i mistrzów z pokorą i otwartością człowieka prawdziwie dążącego do oświecenia.


    Jego Świątobliwość jest autorem ponad pięćdziesięciu książek. Uczy, wykłada, rozmawia, pisze i uczestniczy w licznych seminariach, dyskusjach panelowych i konferencjach, robiąc to z głęboką mądrością i powagą, a jednocześnie z lekkością, która porusza i przemienia ludzkie serca i umysły. Choć często dotyka dobrze znanych kwestii, wielokrotnie je powtarzając, robi to za każdym razem ze świeżością, która umacnia czytelnika lub słuchacza, zapewniając mu wiedzę i rozumienie na coraz głębszym poziomie i pozwalając mu rozwijać się w nowy, dogłębny sposób. Niniejszy zbiór esejów Jego Świątobliwości to wyjątkowy przegląd kluczowych aspektów buddyzmu tybetańskiego, przedstawionych najpierw w kontekście prostych i eleganckich przemyśleń opisanych w rozdziale 1., „Co religia może dać ludzkości?”, w którym Jego Świątobliwość mówi o zwykłym ludzkim dążeniu: „Każdy pragnie szczęścia i nikt nie chce cierpieć”. Książka ta to swoisty drogowskaz, pokazujący, jak położyć kres cierpieniu, postawiony przez człowieka, który wciela własne słowa w czyn.


    The Foundation of Universal Responsibility of His Holiness the Dalai Lama (Fundacja Powszechnej Odpowiedzialności Jego Świątobliwości Dalajlamy) czuje się zaszczycona, mogąc oddać do rąk czytelników ten ważny i pouczający zbiór esejów Jego Świątobliwości Dalajlamy, pisanych od połowy lat osiemdziesiątych do początku lat dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia. Eseje te zostały zaczerpnięte z wyjątkowej książki Cho Yang: The Voice of Tibetan Religion and Culture pod redakcją Jeremy’ego Russella i Pedrona Yeshiego, okolicznościowej publikacji Departamentu Religii i Kultury rządu tybetańskiego na uchodźstwie oraz Instytutu Norbulingka. Jesteśmy wdzięczni wydawcom za zgodę na publikację tych tekstów w formie książki, by mogły dotrzeć do szerszego grona czytelników na całym świecie.


    Chciałbym podziękować Kim Yeshe, sile napędowej i byłej dyrektor Instytutu Norbulingka, za jej wsparcie, a także Tempie Tseringowi, rzecznikowi Jego Świątobliwości Dalajlamy w Delhi, za pertraktacje z rządem tybetańskim w Dharamszala. Jego Świątobliwość ma możliwość docierać do słuchaczy i czytelników na całym świecie dzięki niestrudzonej pracy wiernego grona tłumaczy, z których część można uznać za wybitne osobowości w swojej dziedzinie. Jesteśmy im niezwykle zobowiązani. To im należą się wyrazy uznania za udostępnienie czytelnikom treści niniejszej książki. Ja złożyłem jedynie wszystko w całość.


    Książka zawiera następujące eseje:


    Rozdział 1., „Co religia może dać ludzkości?” (w anonimowym przekładzie).


    Rozdział 2., „Przegląd dróg buddyzmu tybetańskiego” (w przekładzie Gesze Thuptena Jinpy, pod redakcją Jeremy’ego Russella).


    Rozdział 3., „Wykłady na temat trzech zasadniczych aspektów ścieżki Je Tsongkhapy” (w przekładzie Lobsanga Jordana, pod redakcją Jeremy’ego Russella).


    Rozdział 4., „Skrócona wykładnia stopni na ścieżce oświecenia Dźe Tsongkhapy” (w przekładzie Gesze Lobsanga Jordana, pod redakcją Jeremy’ego Russella).


    Rozdział 5., „Kształtowanie oświeconego umysłu (w przekładzie czcigodnego Lhakdora, Dorje Tsetena i Jeremy’ego Russella).


    Rozdział 6., „Współzależne powstawanie” (w przekładzie Jeffreya Hopkinsa).


    Czuję się zaszczycony, mogąc wraz z autorem, tłumaczami i redaktorami zbioru niniejszych esejów poświęcić wszelkie zasługi zgromadzone poprzez fakt ich publikacji dobru wszystkich czujących istot.


    Rajiv Mehrotra


    Sekretarz i Członek Zarządu


    The Foundation of Universal Responsibility of His Holiness the Dalai Lama

  


  
    O autorze


    Jego Świątobliwość XIV Dalajlama, Tenzin Gjaco, jest przywódcą duchowym Tybetu. Urodził się 6 lipca 1935 roku w północno-wschodnim Tybecie, a dwa lata później został rozpoznany jako inkarnacja Thubtena Gjaco, XIII Dalajlamy. Jego Świątobliwość odwiedził już 62 kraje, a podczas swych licznych podróży wygłasza wykłady, w których promuje takie wartości jak wzajemne zrozumienie, dobroć, współczucie, dbałość o środowisko naturalne i przede wszystkim pokój na świecie. W 1989 roku został uhonorowany pokojową Nagrodą Nobla za bezkrwawą walkę o wolność Tybetu.

  


  
    Modlitwa na otwarcie

    Słowa prawdy
Modlitwę tę stworzył Jego Świątobliwość Tenzin Gjaco, XIV Dalajlama Tybetu, chcąc uczcić i zawezwać wielkie współczucie trzech klejnotów: Buddę, dharmę i sanghę.

    Buddowie przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, bodhisattwowie i uczniowie,


    Obdarzeni wyjątkowymi przymiotami, bezkresnymi jak ocean,


    Traktujący wszystkie czujące istoty jak swe jedyne dziecko,


    Usłyszcie, proszę, me udręczone wołania.


    Niech rozkwitają i przynoszą szczęście w całym wielkim świecie


    Nauki Buddy, które kładą kres cierpieniu doczesnej egzystencji i egocentrycznemu spokojowi,


    Dzierżący dharmę: uczeni i urzeczywistnieni,


    Niech zwycięża wasza dziesięcioraka szlachetna praktyka.


    Pokorne czujące istoty, przytłoczone złą karmą, zdającą się nie mieć końca,


    Otacza zewsząd cierpienie i nieustająca udręka.


    Niech rozproszą się ich lęki, strach przed wojną, głodem i chorobą,


    I niech w zamian odnajdą ocean szczęśliwości.


    Hordy barbarzyńców służących ciemności na różne sposoby


    Zabijają bezlitośnie pobożnych ludzi, zwłaszcza w Krainie Śniegu.


    Niech narodzi się moc współczucia,


    która szybko położy kres rozlewowi krwi i łez.


    Na skutek obłędu i szaleństwa powodowanego skazami iluzji


    Przedmioty współczucia krzywdzą tak siebie, jak i innych.


    Niech nieodpowiedzialni zdobędą mądrość, która pozwoli im odróżnić dobro od zła,


    I niech zapanuje w nich miłość i przyjaźń.


    Niech wreszcie się spełni płynące z głębi serca pragnienie,


    By Tybet odzyskał wolność, na którą czeka od tak dawna.


    Niech jak najszybciej doświadczy wielkiego szczęścia


    I będzie mógł radować się władzą duchową i doczesną.


    Wielu podjęło wielkie trudy,


    By zadbać o nauki i o praktykujących, o naród i o lud.


    Poświęcili w tym celu swe drogocenne życie, ciało i bogactwo.


    Obrońco Czenrezigu, weź ich w swym współczuciu pod swoje skrzydła.


    Wielki patronie bezgranicznej miłości, który w obliczu buddów i bodhisattwów


    Wziąłeś w objęcia ludzi z Krainy Śniegu,


    Niech twe modlitwy i śluby


    Szybko przyniosą dobre owoce.


    Mocą głębokiej natury pustości i związanych z nią form,


    Wraz z siłą wielkiego współczucia trzech klejnotów i słów prawdy,


    A także za pośrednictwem niezmiennego prawa przyczyny i skutku,


    Niech modlitwa ta wzniesie się bez przeszkód i szybko zostanie wysłuchana.

  


  
    Rozdział 1.
 Co religia może dać ludzkości?


    Zanim powiemy, co religia może dać ludzkości, być może warto się zastanowić, co jest ludzkości potrzebne. Odpowiedź jest prosta: wszyscy ludzie, a w zasadzie wszystkie istoty, nieustannie dążą do szczęścia, starają się przezwyciężyć problemy i unikać cierpienia. Bez względu na charakter trudności, jakim muszą stawić czoła poszczególne osoby lub grupy ludzi, zarówno bogatych, jak i biednych, wykształconych i niewykształconych, wszystkich łączy pragnienie nieprzemijającego szczęścia. Każdy człowiek ma ciało fizyczne, które cierpi czasem z powodu chorób i różnych dolegliwości, a także emocje, na przykład złość, zazdrość i chciwość, a z pozytywnych miłość, współczucie, dobroć i tolerancję. Wszystko to jest nieodłączną częścią natury ludzkiej. I wszyscy też pragną szczęścia i nie chcą cierpieć.


    W dzisiejszych czasach, na skutek postępu w nauce i technice, sytuacja materialna wielu ludzi na świecie uległa poprawie. Pojawiły się urządzenia i możliwości, o których wcześniejsze pokolenia nawet nie śniły. Jeśli jednak zapytamy, czy poprawa sytuacji materialnej na dobre wyeliminowała cierpienie, to odpowiedź będzie przecząca. Ludzie dalej cierpią. Wciąż nie dostają tego, czego pragną, i wciąż muszą sobie radzić z przykrymi doświadczeniami. Większy komfort życia nie zapobiegł samotności, frustracji i niepokojowi.


    Na część problemów nękających ludzkość, takich jak klęski żywiołowe, na przykład powodzie i susze, nie mamy żadnego wpływu, ale część jest dziełem człowieka. Należą do nich konflikty na tle rasowym, ideologicznym czy wyznaniowym. To bardzo smutne, bo bez względu na przynależność rasową człowiek przede wszystkim należy do rodziny ludzkiej. Ideologie i religie z założenia powinny przynosić ludziom korzyści, a nie rodzić przemoc i antagonizmy. Trzeba pamiętać, że ideologie czy systemy wyznaniowe mają służyć ludziom i zaspokajać ich potrzeby. Tylko w dwudziestym stuleciu doszło do wybuchu dwóch wojen światowych i wielu lokalnych konfliktów zbrojnych i wszędzie wokół ludzie cały czas się mordują. Na dodatek wszystkim nam grozi wybuch konfliktu nuklearnego, będącego w dużej mierze skutkiem sporów ideologicznych.


    Kolejna kategoria problemów spowodowanych przez człowieka dotyczy stosunku ludzi do Ziemi i środowiska naturalnego, kwestii ekologii i zanieczyszczeń. Bez względu na to, w jakim stopniu problem wylesiania i skażenia ziemi, wody i powietrza dotyczy naszego pokolenia, nie ulega wątpliwości, że jeśli nie zostaną przedsięwzięte środki zaradcze, w przyszłości będzie dużo gorzej. A środki zaradcze są dostępne, bo skoro to człowiek jest przyczyną tego rodzaju problemów, to jeśli tylko zechce, może im zaradzić, a przynajmniej znacząco je załagodzić.


    Nie ulega wątpliwości, że rozwój materialny jest dobry dla ludzkości i że zapewnia jej wiele znaczących korzyści. Nadszedł jednak moment, w którym warto by się zastanowić, czy poza sferą materialną istnieją i inne sfery rozwoju, bo jak już wspominałem, rozwój materialny ma pewne skutki uboczne: rodzi większy niepokój, lęk i strach, co z kolei znajduje niekiedy ujście w przemocy. Osłabia też ludzkie uczucia. Choć nie można zaprzeczyć, że ludzie zawsze ze sobą walczyli, to jest różnica między typową dla przeszłości walką wręcz, a zdalnie sterowanymi działaniami wojennymi typowymi dla czasów obecnych. Gdybyś miał kogoś zabić nożem, byłoby to z natury rzeczy trudne, bo musiałbyś być w stanie znieść widok jego krwi, patrzeć na jego cierpienie i słuchać, jak krzyczy z bólu. Budzi to w człowieku naturalną niechęć. Jeśli jednak strzelasz z karabinu z celownikiem optycznym, sprawa jest dużo prostsza, jest tak, jakby Cię to w ogóle nie dotyczyło. Ofiara nie zdaje sobie sprawy z Twojej obecności. Wystarczy wycelować, pociągnąć za spust, odwrócić głowę i po sprawie. Oczywiście sytuacja jeszcze bardziej się pogarsza, gdy w grę wchodzi broń jądrowa lub innego rodzaju broń dalekiego zasięgu. Brak wtedy ludzkich uczuć, poczucia odpowiedzialności.


    Jeśli przyjrzymy się ludziom uważnie, dostrzeżemy, że poza fizycznością istnieje jeszcze jeden bardzo ważny aspekt, a mianowicie świadomość umysłu. Tam, gdzie pojawia się człowiek, pojawia się też świadomość. Tak więc kluczowym czynnikiem pozwalającym ograniczyć problemy będące dziełem człowieka jest ludzki umysł. Niezależnie od tego, czy trudności dotyczą gospodarki, stosunków międzynarodowych, nauki, techniki, medycyny, ekologii czy jakichkolwiek innych kwestii, to mimo że z pozoru nikt nie ma na nie wpływu, zasadniczym punktem jest motywacja człowieka. Jeśli towarzyszy jej brak rozwagi i porządnego namysłu, problemy nie przestaną się pojawiać. Jeśli człowiek jest odpowiednio zmotywowany, to podejmowane przez niego działania przyniosą pozytywne skutki.


    Wydaje się, że choć intelekt — aspekt „mózgowy” człowieka — jest intensywnie wykorzystywany i rozwijany, to z jakiegoś powodu zaniedbaliśmy aspekt „sercowy”, przez który rozumiem kształtowanie dobroci, miłości, współczucia, serdeczności i przebaczenia. Bez serca, mimo znacznego rozwoju w sferze materialnej, nie ma mowy o autentycznym zadowoleniu czy spokoju ducha. Obok rozwoju materialnego potrzebny jest nam zatem rozwój duchowy — dopiero połączenie ich obu zapewni nam wszystkim większe szczęście i większy spokój. Kluczową kwestią jest tu wykształcenie podstawowych ludzkich uczuć, czyli autentycznej szczerości, otwartości, miłości i dobroci oraz szacunku do innych jako do naszych braci i sióstr.


    Ludzie zastanawiają się, jak osiągnąć autentyczny i trwały pokój na świecie, a również tutaj podstawą są ludzkie uczucia. Spokój wewnętrzny pozwoli zapewnić pokój na świecie. Dość wyraźnie widać tu zakres indywidualnej odpowiedzialności, bo każdy musi zadbać o własny spokój wewnętrzny. Dopiero wtedy można zadbać o spokój w rodzinie i w społeczeństwie.


    Najważniejsza na drodze do spokoju wewnętrznego jest praktyka współczucia i miłości, ludzkiego zrozumienia i szacunku do drugiego człowieka. Największą przeszkodę stanowi dla niej gniew, nienawiść, strach i podejrzliwość, więc gdy mowa o rozbrojeniu na skalę światową, potrzeba też swoistego rozbrojenia wewnętrznego. Pytanie, czy jesteśmy w stanie ograniczyć negatywne myślenie i wzmocnić pozytywne nastawienie. Warto przyjrzeć się swojemu życiu i sprawdzić, czy gniew ma jakąś wartość. W podobny sposób możemy przeanalizować negatywne i pozytywne skutki współczucia i miłości. Ponieważ człowiek to istota społeczna, każdy ma przyjaciół i wrogów. Osoby, które chodzą wiecznie wściekłe, przejawiają zwykle niewielki spokój ducha, ale ludzie spokojni z natury wykazują się większym spokojem wewnętrznym i mają więcej prawdziwych przyjaciół — takich, którzy są przy nich zarówno w dobrych, jak i w złych chwilach. Przyjaciół takich nie zdobywa się gniewem, zazdrością i chciwością, lecz szczerą miłością, współczuciem, otwartością i uczciwością. Wyraźnie więc widać, że negatywne myślenie burzy szczęście, natomiast pozytywne pozwala je budować.


    Choć czasem możemy mieć wrażenie, że gniew nam pomaga, to w rzeczywistości burzy on spokój i szczęście, a nawet naszą zdolność skutecznego działania. Sukces lub porażka zależy od mądrości i inteligencji, które pod wpływem gniewu przestają należycie funkcjonować. Zaślepieni złością i nienawiścią, tracimy zdolność obiektywnej oceny. W rezultacie stawiamy sobie niewłaściwe cele lub stosujemy niewłaściwe metody działania, co kończy się porażką. Skąd w ogóle bierze się gniew? Bierze się stąd, że nosimy w sobie głęboko ukryte pokłady strachu. Porażka spowodowana jest więc strachem.


    Gniew najlepiej i najskuteczniej eliminować za pomocą tolerancji i cierpliwości. Niektórym czasem się wydaje, że tolerancja i cierpliwość są neutralne i wyzbyte emocji, ale to nieprawda. Są dużo głębsze i dużo bardziej skuteczne niż zwykła obojętność. Niektórym wydaje się też, że tolerancja i cierpliwość są oznaką słabości. Wręcz przeciwnie, to gniew, nienawiść i frustracja są jej oznaką. Gniew rodzi się ze strachu, a strach ze słabości lub kompleksu niższości. Wyposażony w odwagę i determinację będziesz mniej się bać, a w efekcie będziesz odczuwać mniejszą złość i frustrację.


    Praktykę radzenia sobie z gniewem i naukę tolerancji można uwzględnić w każdym systemie wyznaniowym, a nawet wśród ludzi niereligijnych. Bo póki jesteś człowiekiem, potrzebujesz tolerancji i odwagi. Z perspektywy buddyzmu istnieje dziewięć źródeł gniewu: sytuacja, w której zostałem skrzywdzony, jestem krzywdzony lub zostanę skrzywdzony, sytuacja, w której moi bliscy zostali skrzywdzeni, są krzywdzeni lub zostaną skrzywdzeni, oraz sytuacja, w której moi wrogowie byli szczęśliwi, są szczęśliwi lub będą szczęśliwi. Najpoważniejsza jest z nich chyba sytuacja, w której jestem krzywdzony. By w takim momencie móc pokonać gniew, należy przyjrzeć się temu, co nas krzywdzi, i dowiedzieć się, czy robi nam krzywdę pośrednio, czy bezpośrednio. Załóżmy, że ktoś nas okłada kijem. Bezpośrednią krzywdę wyrządza nam w tym wypadku kij. Pierwotnym źródłem wyrządzanej nam pośrednio krzywdy nie jest jednak osoba trzymająca kij, tylko gniew, który każe jej nas okładać, więc to nie na człowieka powinniśmy się złościć.


    Kolejny sposób, skuteczny w pewnych sytuacjach, gdy ktoś nas krzywdzi, polega na świadomości, że moglibyśmy w tym momencie znajdować się w dużo gorszym położeniu i dużo bardziej cierpieć. Gdy uświadomimy sobie, że mogłoby się nam przytrafić coś znacznie gorszego, przeżywane właśnie trudności zmaleją i staną się łatwiejsze do zniesienia. Sposób ten można zastosować do każdego rodzaju problemów. Z bliska problem wydaje się ogromny, ale z daleka wygląda na dużo mniejszy, co może pomóc opanować gniew. Podobnie gdy dochodzi do tragedii, warto się zastanowić, czy istnieje jakieś rozwiązanie, a jeśli nie, to nie ma sensu się zamartwiać.


    Gniew to nasz prawdziwy wróg. Bez względu na to, czy zatruwa umysł nas samych, naszego przyjaciela czy naszego wroga, gniew to prawdziwy przeciwnik. Nigdy się nie zmienia. Jest z natury szkodliwy. Człowiek jednak nie zawsze krzywdzi. Dziś może być Twoim śmiertelnym wrogiem, a jutro lub za rok najlepszym przyjacielem. Kiedy więc ktoś zachowuje się jak nasz wróg i wyrządza nam krzywdę, nie powinniśmy go za to winić — pewnego dnia jego motywacja może się zmienić. Tak naprawdę winić należy jego gniew lub negatywne nastawienie. Bez względu na to, kiedy i w kim się rodzi, gniew zawsze niszczy.


    Aby z nim walczyć, trzeba pracować nad cierpliwością i tolerancją. W tym sensie, chcąc praktykować te cechy, potrzebujemy wroga — nieprzyjaźnie nastawionego człowieka. W przeciwnym razie nie będziemy mieli szansy się nimi wykazać. Niezależnie od tego, czy wróg działa pod wpływem dobrej czy złej motywacji, z naszego punktu widzenia sytuacja i tak jest korzystna, bo dzięki wyrządzanej nam krzywdzie mamy okazję popracować nad cierpliwością i sprawdzić swój hart ducha. Taki sposób myślenia pozwala nam zobaczyć we wrogu kogoś, komu powinniśmy być wdzięczni, a nie kogoś, na kogo należy się wściekać.


    Niemniej jednak w kontekście podejmowanych działań, jeśli czyjeś zachowanie jest niedorzeczne i krzywdzące oraz jeśli się nie zmienia, to osoba ta w ostatecznym rozrachunku będzie cierpiała. Jeśli wyraźnie zdajesz sobie z tego sprawę, to z szacunkiem i bez pogardy możesz podjąć konieczne działania. W takiej sytuacji należy spróbować odwieść innych od niedorzecznego postępowania, bo jeśli tego nie zrobimy, sytuacja tylko się pogorszy. Nie tylko wolno nam przeciwdziałać, ale wręcz powinniśmy to zrobić, tyle że nie działamy pod wpływem złości, a z altruistycznych pobudek.


    Kolejna metoda walki z gniewem opiera się na współczuciu i głębokim szacunku wobec innych. Bardzo ważne jest w tym przypadku szczere, altruistyczne nastawienie. Człowiek jest zasadniczo istotą społeczną. Bez ludzi nie jesteś najzwyczajniej w stanie przetrwać. Dlatego też do przetrwania, szczęścia i skutecznego działania potrzebujesz innych. Pomagając ludziom, przejmując się ich cierpieniem i dzieląc je z nimi, koniec końców sam odniesiesz pewną korzyść.


    Postawę taką można też przyjąć na większą skalę, choćby w odniesieniu do problemów gospodarczych na świecie. Jeśli zastosujesz politykę jednostronnych korzyści, to mimo że w krótkim rozrachunku możesz coś zyskać, w długim stracisz znacznie więcej. Bardziej altruistyczna, zbudowana w oparciu o szerszą perspektywę polityka przyniesie dużo lepsze efekty. W kontekście ekonomicznym coraz bardziej od siebie zależymy, nie tylko między państwami, ale również między kontynentami. Kraje wykazujące się największą konsumpcją muszą mieć świadomość, skąd czerpią zasoby umożliwiające im ją na takim poziomie. W przeciwnym razie któregoś dnia mogą się pojawić poważne problemy. W obliczu kryzysu energetycznego i pogłębiającej się przepaści między Północą i Południem, krajami bogatymi i biednymi, wszystko to staje się coraz bardziej oczywiste. Jeśli sytuacja dalej będzie się rozwijać w tym kierunku, z pewnością wywoła poważne problemy, ale jeśli zastanowimy się, jak można ją zmienić, to okaże się, że najważniejsze jest altruistyczne podejście do sprawy.


    Tak więc wykształcenie postawy opartej na miłości i współczuciu, cierpliwości i tolerancji oraz szczerym zrozumieniu nie jest jedynie kwestią religii, ale warunkiem koniecznym do przetrwania. Czasem określam to mianem uniwersalnej religii. Aby być na co dzień dobrym człowiekiem, wcale nie potrzeba żadnej filozofii ani rytuałów. Bycie dobrym człowiekiem znaczy, by w miarę możliwości służyć innym, a jeśli to niemożliwe, przynajmniej nikogo nie krzywdzić. Nie zmienia to faktu, że różne religie też mają w tym względzie swoje obowiązki. Nie każdy musi mieć religijne usposobienie, ale każda religia może dać coś ludzkości. W przeszłości wszyscy wielcy nauczyciele głosili swoje nauki duchowe dla dobra ludzkości, a w niektórych przypadkach nawet dla dobra wszystkich czujących istot. Z pewnością nie uczyli nas dręczyć ludzi.


    Różne grupy i systemy religijne mogą wnieść coś ważnego, ale nie w poprawę sytuacji materialnej, tylko w rozwój duchowy. Aby odpowiednio zadbać o przyszłość, trzeba połączyć te dwie rzeczy. Fizyczna i psychiczna energia człowieka powinna zostać spożytkowana w połowie na poprawę sytuacji materialnej, a w połowie na rozwój wewnętrzny, duchowy. Nie wystarczy kłaść duży nacisk na aspekt materialny, bo materia nie ma uczuć, doświadczeń ani świadomości. Póki świata nie zdominują roboty, religia będzie nam potrzebna. Jako ludzie mamy uczucia i doświadczenia, smutki i radości, a póki tak będzie, same pieniądze nie wystarczą do szczęścia. To, czy jesteśmy szczęśliwi, czy nie, zależy w ogromnej mierze od naszego nastawienia psychicznego i sposobu myślenia.


    Każda religia — buddyzm, chrześcijaństwo, islam, judaizm czy jakakolwiek z wielu odmian hinduizmu — pozwala to osiągnąć na swój własny sposób, przy użyciu własnych metod. Podczas rozmowy z duchownymi i wyznawcami, na przykład spotkań z praktykującymi chrześcijanami, bez słów da się wyczuć, że udało im się coś osiągnąć. To wynik ich własnej tradycji religijnej, a jednocześnie świadectwo, że wszystkie religie nie tylko dążą do tego samego, ale również są w stanie wydawać na świat dobrych ludzi. Patrząc na to z tej perspektywy, szacunek wobec różnych religii przestaje być problemem.


    Prawda jest taka, że ludzie rywalizują ze sobą na wielu obszarach, a religia to jedyny czynnik zapobiegający ludzkiej destrukcji. To smutne, że także religia może się stać narzędziem podziałów i czynnikiem dodatkowo prowokującym do walki. Druga prawda jest taka, że nie w każdym da się zaszczepić religijność. Nie da się sprawić, by wszyscy przeszli na buddyzm, chrześcijaństwo czy dowolne inne wyznanie. Buddyści pozostaną buddystami, chrześcijanie chrześcijanami, a niewierzący niewierzącymi. Czy nam się to podoba, czy nie, takie są fakty, więc trzeba szanować cudze poglądy. Jeśli ktoś w coś wierzy, wyznaje pewne ideały i czuje, że znalazł najlepszy sposób na samodoskonalenie się, to wspaniale. Korzysta z przysługującego mu prawa do samodzielnego dokonywania wyborów. Osoby niewierzące, które czasem uważają religię wręcz za coś złego, odnoszą przynajmniej pewną korzyść ze swojego antyreligijnego nastawienia, do czego również mają pełne prawo.


    Dopóki jesteśmy ludźmi i mieszkańcami tego świata, musimy jakoś ze sobą żyć, nie powinniśmy więc wchodzić sobie wzajemnie w drogę, powinniśmy natomiast uświadomić sobie, że wszyscy jesteśmy braćmi i siostrami. Istnieją bardzo wyraźne przesłanki przemawiające za ściślejszym powiązaniem różnych filozofii, religii i tradycji, co na ten moment jest bardzo istotne. Cieszę się, że zaczynam dostrzegać zmiany w tym kierunku, zwłaszcza sygnały większej wzajemnej akceptacji pomiędzy społecznością buddystów tybetańskich a zakonnikami i zakonnicami chrześcijańskimi. My, Tybetańczycy, możemy się bardzo wiele nauczyć od innych tradycji.


    Trzeba sobie jednak uświadomić, że przyszłość religii i jej wkład w dobro ludzkości nie jest jedynie kwestią zachowania pewnych instytucji, ale że zależy w dużej mierze od indywidualnej praktyki. Wyznając jakąś religię, powinieneś ją praktykować w sposób autentyczny, a nie powierzchowny. Trzeba zrozumieć jej istotę, uświadomić sobie jej cel, a także jej skutki. Jeśli zaangażujesz się w odpowiednią praktykę, staniesz się żywym przykładem korzyści płynących z religii.


    Pod względem filozofii religie znacząco się od siebie różnią. Dżinizm i buddyzm uczą na przykład, że nie ma stwórcy, że nie ma Boga. Człowiek sam przypomina stwórcę, bo, jak wyjaśnia buddyzm, głęboko w jego świadomości istnieje subtelna świadomość, nazywana niekiedy przejrzystym światłem, która przypomina stwórcę, tyle że znajduje się w samym człowieku. Nie istnieje więc żadna inna siła, taka jak Bóg. Większość innych religii natomiast opiera się przede wszystkim na wierze w Boga, co pozwala zaobserwować wyraźne różnice w podejściu filozoficznym.


    Zamiast jednak zagłębiać się w różnice, dużo lepiej zapytać: co mają na celu różne systemy i filozofie? Odpowiedź brzmi: cel jest jeden, a jest nim zapewnienie jak największych korzyści ludzkości. Ludzie tak bardzo różnią się pod względem usposobienia, że w zależności od tego jedne tradycje i praktyki religijne odpowiadają im bardziej, a inne mniej. Kwiaty są prześliczne. Już jeden jest piękny, ale bukiet złożony z wielu różnych jest jeszcze piękniejszy. Większa różnorodność umożliwia wybór zgodny z własnym gustem i upodobaniami. Na podobnej zasadzie dobrze mieć do wyboru wiele różnych religii i wiele różnych filozofii. Jedzenie wzmacnia ciało, a religia i ideologie są strawą dla ducha.


    Różnimy się między sobą nawet w tak ograniczonej sferze, jaką jest ciało — nasze twarze składają się z wielu charakterystycznych cech. Nasze umysły nie są ciałem stałym, ale przypominają rozległą przestrzeń, więc to naturalne, że istnieje wiele różnych usposobień. Z tego względu jedna religia i jedna filozofia nie zadowolą wszystkich ludzi. Mając na uwadze dobro ludzkości, nie powinniśmy starać się nawrócić wszystkich na tę samą religię ani próbować tworzyć eklektycznego wyznania z wszystkich istniejących. Można podziwiać i doceniać to, co nas łączy, i szanować to, co nas dzieli. Z pewnością istnieją pewne sfery, w których różne religie mogą się czegoś od siebie nauczyć, ale w tym celu nie muszą wcale zatracać własnej indywidualności. Chrześcijanie mogą na przykład uznać za przydatne techniki buddyjskie służące pracy nad koncentracją lub skupianiu umysłu na jednym punkcie. Można to zrobić na wiele sposobów, na przykład poprzez medytację, podobnie jak można na wiele sposobów wykształcać w sobie tolerancję, współczucie, miłość czy dobroć. Buddyści z kolei mogą uznać chrześcijańską działalność społeczną za przydatną i wspomagającą trening umysłu. Mając świadomość, że celem religii jest dobro ludzkości, należy przede wszystkim pamiętać, że niezależnie od tego, czego możemy się od siebie nauczyć lub co możemy od siebie zapożyczyć, korzyści płynące z religii i praca na rzecz ludzkości zależą od nas samych i od tego, czy rzeczywiście wcielimy je w życie.

  


  
    Rozdział 2.
 Przegląd dróg buddyzmu tybetańskiego


    Przedstawiając ogólny zarys buddy-dharmy w formie praktykowanej przez Tybetańczyków, zwracam zwykle uwagę, że praktykowany przez nas buddyzm to forma zintegrowana, obejmująca nauki hinajany, bodhisattwy i tantry, w tym takie drogi jak wielka pieczęć (mahamudra). Ponieważ dość dużo ludzi przeszło już inicjację i otrzymało nauki, być może przyda im się ogląd pełnej struktury.


    Jesteśmy w życiu bardzo zajęci. Niezależnie od tego, czy postępujemy dobrze, czy źle, czas na nas nie czeka, tylko płynie, przynosząc ciągłe zmiany. Poza tym życie każdego z nas też ciągle posuwa się naprzód i jeśli coś pójdzie nie tak, nie możemy cofnąć czasu. Życie przemija. Dlatego trzeba koniecznie przyglądać się swojemu nastawieniu psychicznemu. Musimy też nieustannie przyglądać się samym sobie w życiu codziennym, bo pomaga to wytyczyć odpowiedni kierunek. Jeśli na co dzień zachowujemy uważność i czujność, możemy kontrolować własną motywację i własne zachowanie. Możemy nad sobą pracować i zmieniać się na lepsze. Choć osobiście nie dokonałem w sobie zbyt wielu zmian na lepsze, cały czas mi na tym zależy, a w codziennym życiu bardzo pomaga mi kontrola własnych pobudek — od rana do wieczora.


    W wykładach tych przedstawię pewne narzędzia pomocne w pracy nad samym sobą — na podobnej zasadzie można iść do laboratorium i dokładnie przebadać działanie swojego mózgu, aby móc w pełniejszym zakresie wykorzystać jego funkcje. Dążenie do zmiany na lepsze powinno stać się celem każdej osoby praktykującej buddyzm.


    Zainteresowani buddyzmem przedstawiciele innych wyznań, którym podobają się takie elementy praktyk buddyjskich jak skoncentrowane na miłości i współczuciu techniki medytacyjne, też mogliby skorzystać, gdyby uwzględnili je we własnej praktyce religijnej.


    Pisma buddyjskie objaśniają wiele różnych szkół i tradycji. Określane są one mianem pojazdów — pojazdów istot boskich i ludzkich, małego pojazdu (hinajany) i wielkiego pojazdu (mahajany) oraz tantry.


    Pojazdy istot ludzkich i boskich odnoszą się do systemu, który pokazuje, w jaki sposób można dokonać pozytywnych zmian w obecnym życiu lub też doprowadzić do korzystnej reinkarnacji w przyszłości pod postacią człowieka lub boga. System ten podkreśla znaczenie dobrego postępowania. Poprzez dobre uczynki i wystrzeganie się czynów złych możemy postępować w życiu szlachetnie i zapewnić sobie korzystne wcielenie w przyszłości.


    Budda mówił także o innego rodzaju pojeździe, a mianowicie o pojeździe Brahmy, obejmującym techniki medytacyjne, za pomocą których człowiek przestaje koncentrować się na świecie zewnętrznym i kieruje umysł do wewnątrz, dążąc do jednoupunktowionego skupienia. Za pomocą takich technik można osiągnąć najwyższą dostępną w kole istnienia formę życia.


    Z buddyjskiego punktu widzenia wszystkie te doktryny są godne szacunku, bo zapewniają znaczne korzyści wielu żyjącym istotom. Nie zapewniają jednak wyzwolenia, to znaczy wolności od cierpienia i koła istnienia. Metody pozwalające osiągnąć tego rodzaju stan wyzwolenia umożliwiają walkę z niewiedzą leżącą u podstaw naszego wędrowania w sansarze. Natomiast doktryna przedstawiająca sposoby wyzwolenia z koła istnienia nosi nazwę pojazdu słuchacza bądź pojazdu samourzeczywistniającego.


    W ujęciu tym idea bezjaźniowości dotyczy wyłącznie człowieka, a zjawisk już nie, natomiast w ujęciu wielkiego pojazdu nie ogranicza się tylko do człowieka, ale dotyczy wszystkich zjawisk. Gdy tak definiowana bezjaźniowość doprowadzi do głębokiego zrozumienia, nie tylko będziemy mogli pozbyć się niewiedzy i wynikających z niej przeszkadzających uczuć, ale również śladów, jakie w nas pozostawiają. Doktryna ta nosi nazwę wielkiego pojazdu.


    Najwyższy pojazd znany jest pod nazwą pojazdu tantrycznego, na który składają się nie tylko techniki służące lepszemu urzeczywistnieniu pustości umysłu, czyli umysłu oświeconego, lecz również pozwalające wnikać w punkty witalne w ciele. Wykorzystując fizyczną budowę ciała, możemy przyspieszyć proces urzeczywistnienia, eliminując niewiedzę i jej skutki uboczne. To główna cecha pojazdu tantrycznego.


    Shakja Shri, wielki pandit (uczony) z Kaszmiru, który przybył do Tybetu, twierdzi, że książę Budda żył w Indiach 2500 lat temu. Zgadza się to z powszechnym przekonaniem therawady, ale zdaniem części tybetańskich uczonych Budda przyszedł na świat ponad 3000 lat temu. Jeszcze inna grupa twierdzi, że narodził się ponad 2800 lat temu. Wszyscy starają się znaleźć dla swoich teorii poparcie w postaci różnych argumentów, ale ostatecznie wypadają mało przekonująco.


    Osobiście uważam, że to wstyd, iż nawet buddyści nie wiedzą, kiedy właściwie żył ich nauczyciel, Budda Siakjamuni. Poważnie się zastanawiałem, czy nie dałoby się tego zbadać w sposób naukowy. W Indiach i Tybecie znajdują się relikwie, które zgodnie z ogólnym przekonaniem pochodzą od samego Buddy. Gdyby je zbadać za pomocą współczesnych metod, może udałoby się ustalić konkretne daty, co byłoby bardzo pomocne.


    Z historii wiadomo, że Budda urodził się jako zwykły człowiek, taki sam jak my. Dorastał w rodzinie królewskiej, miał żonę i syna. Później jednak, będąc świadkiem cierpienia, starości, chorób i śmierci, porzucił życie doczesne. Poddał się surowej ascezie i włożył ogromny wysiłek w długą medytację, która ostatecznie pozwoliła mu osiągnąć pełne oświecenie.


    Uważam, że droga do całkowitego oświecenia, jaką wytyczył Budda, stanowi bardzo dobry przykład dla jego wyznawców, bo w taki właśnie sposób powinniśmy podążać własną ścieżką duchową. Nie jest łatwo oczyścić umysł. Wymaga to mnóstwa czasu i wysiłku. Dlatego też jeśli postanowisz wcielić te nauki w życie, musisz od początku uzbroić się w olbrzymią determinację i siłę woli. Musisz z góry założyć, że napotkasz mnóstwo trudności, i postanowić, że mimo wszystko nie zarzucisz praktyki. Taka determinacja jest bardzo ważna. Czasem nam się wydaje, że choć Budda Siakjamuni osiągnął oświecenie na drodze wielkiego poświęcenia i ciężkiej pracy, to my, jego uczniowie, możemy z łatwością osiągnąć stan buddy, nie wkładając w to wysiłku i nie narażając się na trudności, z którymi on musiał się zmierzyć. Uważam więc, że historia życia Buddy może nas wiele nauczyć.


    Jak mówi znana legenda, po osiągnięciu pełnego oświecenia Budda nie nauczał publicznie przez 49 dni. Swoje pierwsze kazanie wygłosił dla pięciu ascetów, którzy towarzyszyli mu, gdy żył jak żebrak. Ponieważ jednak zaprzestał ascezy, kompani opuścili go i nawet gdy osiągnął całkowite oświecenie, nie myśleli dążyć do pojednania. Ale kiedy spotkali go na swojej drodze, chcąc nie chcąc, złożyli mu wyrazy szacunku, a on wygłosił dla nich swoje pierwsze nauczanie.


    Pierwszy obrót kołem dharmy


    Budda wygłosił swoje pierwsze nauczanie, zwane pierwszym obrotem kołem dharmy, w oparciu o cztery szlachetne prawdy. Są to: szlachetna prawda o cierpieniu, szlachetna prawda o przyczynie cierpienia, szlachetna prawda o ustaniu cierpienia i szlachetna prawda o ścieżce prowadzącej do ustania cierpienia.


    Według tybetańskiej wersji sutry Budda nauczał czterech szlachetnych prawd w kontekście trzech czynników: natury prawd, ich funkcji oraz ich skutków.


    Cztery szlachetne prawdy cechują się wielką głębią, bo można w nich zamknąć całą doktrynę buddyjską. Dążymy do szczęścia, a szczęście rodzi się na skutek pewnej przyczyny. Nie chcemy natomiast cierpienia, u którego źródeł również leżą pewne przyczyny.


    W świetle znaczenia czterech szlachetnych prawd często powtarzam, że zarówno buddyjska idea współzależnego powstawania, jak i zakaz wyrządzania krzywdy akcentują znaczenie postawy wyzbytej przemocy. Dzieje się tak z prostego powodu: cierpienie pojawia się nieproszone na skutek pewnej przyczyny, na którą składa się zasadniczo nasza niewiedza i niezdyscyplinowany umysł. Jeśli chcemy uniknąć cierpienia, musimy zaprzestać złych uczynków, będących jego źródłem. Natomiast z faktu, że cierpienie podlega związkom przyczynowo-skutkowym, rodzi się idea współzależnego powstawania. Skutki potrzebują pewnych przyczyn, a zatem chcąc uniknąć określonych skutków, trzeba położyć kres ich przyczynom.


    Cztery szlachetne prawdy mówią o dwóch rodzajach przyczyn i skutków: cierpienie to skutek, a jego źródłem jest przyczyna. Na podobnej zasadzie ustanie cierpienia to pokój, a prowadząca do niego droga to przyczyna pokoju.


    Szczęście można osiągnąć poprzez zdyscyplinowanie i transformację umysłu, to znaczy poprzez jego oczyszczenie. Umysł można oczyścić poprzez walkę z niewiedzą, która leży u podstaw wszystkich przeszkadzających emocji. W ten sposób możemy osiągnąć stan ustania cierpienia, czyli prawdziwy pokój i prawdziwe szczęście. Cierpienie można zakończyć wyłącznie pod warunkiem, że uświadomimy sobie naturę zjawisk i pojmiemy naturę rzeczywistości, a w tym celu musimy zdobywać mądrość. Mądrość taka, w powiązaniu z jednoupunktowieniem, pozwoli nam skierować całą naszą energię i uwagę na jeden obiekt lub cnotę. Do tego dochodzi trening koncentracji, a aby trening koncentracji i mądrości mógł być skuteczny, niezbędne są solidne podstawy moralne. Dochodzi więc do tego praktyka moralności, czyli etyki.


    Etyka


    Podobnie jak są trzy rodzaje treningu — mądrości, koncentracji i moralności — księgi buddyjskie dzielą się na trzy kosze: kosz dyscypliny, kosz nauk i kosz wyższej nauki.


    Mężczyznom i kobietom praktykującym buddyzm w równej mierze zależy na zastosowaniu trzech powyższych treningów, ale różnią się w przyjmowanych ślubowaniach. Fundamentem praktyki moralności jest wystrzeganie się dziesięciu szkodliwych czynów: trzy z nich wiążą się z ciałem, cztery z mową, a trzy z myślami.


    Trzy fizyczne szkodliwe czyny obejmują:


    
      	Odebranie życia innej istocie żywej, zarówno owadowi, jak i człowiekowi.


      	Kradzież, przywłaszczenie sobie cudzej własności bez zgody właściciela, niezależnie od wartości tej rzeczy i od faktu, czy dokonało się tego osobiście.


      	Złe prowadzenie się, cudzołóstwo.

    


    Cztery werbalne szkodliwe czyny obejmują:


    
      	Kłamstwo, oszustwo słowem lub czynem.


      	Stwarzanie podziałów, wywoływanie konfliktów poprzez budzenie niezgody wśród tych, wśród których panowała zgoda, oraz jej pogłębianie wśród tych, wśród których panowała niezgoda.


      	Bezwzględność, obrażanie innych.


      	Bezsens, mówienie o głupstwach pod wpływem pożądania.

    


    Trzy mentalne szkodliwe czyny:


    
      	Pożądliwość, chęć posiadania czegoś, co należy do kogoś innego.


      	Złe intencje, chęć wyrządzenia innym krzywdy, zarówno niewielkiej, jak i poważnej.


      	Złe poglądy, przeświadczenie, że nie istnieje coś, co istnieje, na przykład reinkarnacja, przyczyna i skutek albo trzy klejnoty.

    


    Moralność, której podlegają osoby prowadzące klasztorny tryb życia, nazywana jest dyscypliną indywidualnego wyzwolenia (pratimokszą). W Indiach istniały cztery główne szkoły zasad, które rozdzieliły się później na osiemnaście gałęzi, a każda zachowała własną odmianę pratimokszy, pierwotnego nauczania Buddy, stanowiącego podstawowe wytyczne klasztornej dyscypliny. Praktyki w klasztorach tybetańskich są zgodne ze szkołą mulasarwastawadin, która w pełni wyświęconym mnichom, bhikku, nakazuje przestrzeganie 253 zasad. W tradycji therawada ślubowanie indywidualnego wyzwolenia składa się z 227 zasad.


    Zapewniając narzędzia uważności i czujności, praktyka moralności zabezpiecza przed popełnianiem złych czynów. Dlatego też stanowi podstawę buddyzmu. Kolejny etap to medytacja, która oznacza dla praktykującego drugi rodzaj treningu — związany z koncentracją.


    Koncentracja


    W ogólnym rozumieniu buddyzm rozróżnia dwa rodzaje medytacji: absorpcyjną i analityczną. Pierwsza z nich odnosi się do praktyki wyciszenia, czyli jednoupunktowionego umysłu, natomiast druga do praktyki analizy. W obu przypadkach konieczna jest mocna podstawa w postaci uważności i czujności, którą zapewnia praktyka moralności. Te dwa czynniki — uważność i czujność — są istotne nie tylko podczas medytacji, ale także w życiu codziennym.


    Jest wiele różnych stanów medytacyjnych, takich jak stan materialny i stan niematerialny. Stany materialne dzieli się w zależności od ich rodzajów, natomiast niematerialne — w zależności od charakteru absorbowanego obiektu.


    Podstawę stanowi praktyka moralności, a dopełnia ją praktyka koncentracji, rodzaj narzędzia poprawiającego funkcjonowanie umysłu. Wraz z podjęciem praktyki mądrości dysponujesz więc na tyle jednoupunktowionym umysłem, że możesz skupić całą uwagę i energię na wybranym obiekcie. Praktyka mądrości oznacza, że medytujesz nad bezjaźniowością, czyli pustością zjawisk, co zapobiega powstawaniu przeszkadzających uczuć.


    Trzydzieści siedem warunków oświecenia


    Ogólna struktura drogi buddyjskiej zarysowanej w pierwszym obrocie kołem dharmy składa się z trzydziestu siedmiu warunków oświecenia. Otwierają je cztery podstawy uważności, do których należy kontemplacja ciała, kontemplacja uczuć, kontemplacja umysłu i kontemplacja zjawisk. My jednak, mówiąc o uważności, mamy na myśli medytację nad cierpieniem związanym z sansarą, za pomocą której w praktykujących budzi się chęć wyzwolenia z koła istnienia.


    Następnie występują cztery właściwe wysiłki, bo gdy praktykujący zaczynają z pełną determinacją pragnąć wyzwolenia za pośrednictwem czterech podstaw uważności, zaczynają wystrzegać się tego, co w przyszłości przyniesie cierpienie, a dbać o to, co przyniesie szczęście.


    Ponieważ wyłącznie w stanie najwyższej koncentracji umysłu można wyeliminować złe czyny i przeszkadzające uczucia, a także wzmocnić w umyśle pozytywne czynniki nazywane czystymi zjawiskami, kolejnymi warunkami oświecenia są tak zwane cztery podstawy powodzenia w praktyce.


    Do tego dochodzi pięć czynników kontroli umysłu, pięć mocy kontrolnych, ośmioraka ścieżka i siedem skrzydeł oświecenia.


    To ogólny schemat drogi buddyjskiej przedstawiony w pierwszym obrocie kołem dharmy. Tradycja tybetańska uwzględnia wszystkie powyższe elementy doktryny buddyjskiej.


    Drugi obrót kołem dharmy


    Podczas drugiego obrotu kołem dharmy Budda nauczał Sutr doskonałości mądrości, czyli Pradżniaparamity. Miało to miejsce na Szczycie Sępa w pobliżu Radżgiru.


    Drugi obrót kołem dharmy należy rozumieć jako poszerzenie tematyki poruszanej przez Buddę w pierwszym cyklu nauk. W drugim cyklu Budda nie tylko wyjawił prawdę o naturze cierpienia — że w cierpieniu należy widzieć cierpienie — ale podkreślał też, jak ważne jest, by dostrzegać zarówno własne cierpienie, jak i cierpienie wszystkich czujących istot, co znacznie poszerzyło zakres jego nauk. Gdy w drugim obrocie kołem dharmy mówił o przyczynach cierpienia, odnosił się nie tylko do przeszkadzających emocji, ale także do delikatnych śladów, jakie po sobie pozostawiają, pogłębiając tym samym swoje objaśnienia.


    Również prawda na temat ustania cierpienia została objaśniona dużo dogłębniej. W pierwszym obrocie kołem dharmy jest jedynie mowa o ustaniu cierpienia, natomiast w Sutrach doskonałości mądrości Budda bardzo dokładnie objaśnił naturę i właściwości ustania cierpienia. Opisał drogę umożliwiającą położenie kresu cierpieniu i ustanie cierpienia jako takie.


    Sutry doskonałości mądrości zagłębiają się także dużo bardziej w prawdę drogi duchowej. Budda nauczał wyjątkowej drogi, na którą składa się urzeczywistnienie pustości — prawdziwej natury wszystkich zjawisk — powiązane ze współczuciem i oświeconym umysłem — altruistycznym pragnieniem, by osiągnąć oświecenie dla dobra wszystkich czujących istot. Ponieważ w drugim obrocie kołem dharmy Budda połączył metodę z mądrością, możemy uznać, że poszerzył i rozwinął w ten sposób pierwszy cykl nauk.


    Choć w drugim obrocie kołem dharmy cztery szlachetne prawdy zostały objaśnione dużo dogłębniej, nie stało się tak dlatego, że pojawiły się w nim elementy, których nie uwzględniono w pierwszym. Przyczyna leży gdzie indziej, bo na podobnej zasadzie systemy niebuddyjskie wyjaśniają wiele zagadnień pomijanych przez buddyzm, co wcale nie oznacza, że są od niego głębsze. Drugi obrót kołem dharmy wyjaśnia i rozwija pewne aspekty czterech szlachetnych prawd, które nie zostały omówione w pierwszym cyklu nauk, ale które jednocześnie nie wyłamują się z ogólnej struktury drogi buddyjskiej opisanej w pierwszym cyklu. Z tego właśnie powodu uważa się, że wyjaśnienia zawarte w drugim obrocie kołem są bardziej dogłębne.


    Mimo to w drugim cyklu nauk znajdujemy też pewne elementy wyłamujące się z ogólnej struktury drogi duchowej zaprezentowanej w pierwszym, stąd wielki pojazd mówi o dwóch grupach sutr, z których część rozumiana jest dosłownie, a część wymaga dodatkowej interpretacji. Tak więc w ujęciu wielkiego pojazdu i jego czterech wskazówek (catuhpratisarana) dzielimy sutry na dwie kategorie — na podlegające i niepodlegające interpretacji.


    Owe cztery wskazówki mówią, by nie polegać na osobie, tylko na nauczaniu, a w nauczaniu nie polegać na słowach, tylko na ich znaczeniu. Dalej mówią, by nie polegać na sutrach wymagających interpretacji, tylko na takich, które jej nie wymagają, oraz by nie polegać na zwykłej świadomości, tylko na głębszym rozumieniu.


    Podejście to widać w słowach samego Buddy, na przykład gdy mówi: „Bhikku i mędrcy, nie przyjmujcie moich słów z samego szacunku, ale poddajcie je najpierw analizie i starannym dociekaniom”.


    W drugim obrocie kołem dharmy, w Sutrach doskonałości mą drości, Budda wyjaśnił dokładniej i obszerniej kwestię ustania cierpienia, szczególnie w odniesieniu do pustości. Dlatego też tradycja wielkiego pojazdu interpretuje sutry na dwóch poziomach: na poziomie znaczenia dosłownego, uwzględniającym definicję pustości, oraz na poziomie znaczenia ukrytego, uwzględniającym zakamuflowane wyjaśnienia poszczególnych etapów ścieżki duchowej.


    Trzeci obrót kołem dharmy


    Trzeci cykl nauk zawiera wiele różnych sutr, z których najważniejsza to Sutra esencji Tathagaty, stanowiąca podstawę Zbioru pochwał Nagardżuny oraz traktatu Maitrei Najwyższe kontinuum. W sutrze tej Budda rozwinął kwestie poruszane w drugim obrocie kołem dharmy, ale nie z obiektywnego punktu widzenia pustości, bo pustość została objaśniona w pełnym i najbardziej dogłębnym zakresie w drugim cyklu nauk. Trzeci cykl nauk wyróżnia się tym, że Budda przedstawił w nim pewne sposoby poszerzania mądrości urzeczywistniającej pustość z punktu widzenia subiektywnego umysłu.


    Wyjaśnienie pustości zawarte w drugim cyklu nauk, w którym Budda mówił o braku inherentnego istnienia, przekracza swą głębią zdolność pojmowania wielu praktykujących. Dla niektórych stwierdzenie, że zjawiska są pozbawione inherentnego istnienia, zdaje się oznaczać, że w ogóle nie istnieją. Tak więc na potrzeby tych praktykujących w trzecim obrocie kołem dharmy Budda dodatkowo zinterpretował kwestię pustości.


    Na przykład w Sutrze objaśniającej 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 3.
 Wykłady na temat trzech zasadniczych aspektów ścieżki Dźe Tsongkhapy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4.
 Skrócona wykładnia stopni na ścieżce oświecenia Dźe Tsongkhapy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5.
 Kształtowanie oświeconego umysłu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6.
 Współzależne powstawanie

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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